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Wonczas mówił Jezus uczniom Swoim; Żaden 
nie może dwom Panom służyć. Bo albo jednego bę­
dzie nienawidził a drugiego będzie miłował; albo 
jednego trzymać się będzie, a drugim wzgardzi. 
Nie możecie Bogu służyć i mamonie. Dlatego po­
wiadam wam, nie troszczcie się o życie wasze, co- 
byście jedli; ani o ciało wasze, czembyście się o- 
dziewali. Czyliż dusza wasza nie jest ważniejsza 
niż pokarm, i ciało niźli odzienie? Wejrzyjcie na 
ptaki powietrzne, iż te nie sieją, ani żną, ani zbie­
rają do gumien; a Ojciec wasz niebieski żywi je. 
Ożyliście wy niedaleko ważniejsi niż one? I któż 
z was, troszcząc się, może przydać do wzrostu 
swego łokieć jeden? Przypatrzcie się liljom pol­
nym, jako rosną; nie pracują, ani przędą. A po­
wiadam wam, iż ani Salomon, we wszystkiej ozdo­
bie swojej, nie bywał tak przybrany, jako jedna z 
tych. A jeśliż trawę polną, która dziś jest, a ju­
tro będzie w piec wrzucona, Bóg tak przyodziewa 
jakoż daleko więcej was, małowierni? Nie troszcz­
cież się tedy, mówiąc; Cóż będzie jeść, albo co 
będziemy pili, albo czem będziemy się przy odzie­
wać? Bo się o to wszystko poganie wielce sta­
rają. Albowiem Ojciec wasz niebieski wie, że te­
go wszystkiego potrzebujecie. Szukajcież tedy na­
przód Królestwa Bożego i sprawiedliwości Jego, a 
to wszystko będzie wam przydano.

Nauka
Co znaczy Bogu służyć?

Znaczy pełnić wolę Bożą, albo to wszystko, cze­

go Bóg od nas żąda w naszym urzędzie lub stanie 

wykonywać wiernie i gorliwie dla miłości Jego.

Którzy to są ci dwaj panowie, którym razem słu­
żyć nie można?

Są to Bóg i mamona albo bogactwo, przez któ­

re rozumiemy wszystkie inne dobra i radości świa­

ta. Tym nie możemy równocześnie służyć, gdyż 

rozkazują one zupełnie coś przeciwnego.

Komu mogą przynieść korzyść bogactwa?
Tym, którzy, jak wielu świętych, wykonują u- 

czynki miłosierdzia i w ten sposób gromadzą sobie 

skarb w niebie.

Dlaczego Chrystus Pan wskazuje na ptaki w po­
wietrzu i lii je na polu?

Ażeby wzbudzić w nas ufność w Boską Opatrz­

ność, która nawet ptaki i kwiaty żywi. I zaiste 

jeżeli Bóg karmi młode kruki, które do Niego wo­

łają (Psalm 156, 9), jeżeli żywi ptaki które nie sie­
ją, ani żniwują i do gumien nie zbierają, o ile wię­

cej troszczy się o człowieka, którego stworzył na 

Swe podobieństwo i zrobił dzieckiem Swem, jeże­

li tylko jako dziecko się zachowuje, przestrzega 
Jego przykazań i dziecięcą ma zawsze do Niego 

ufność !

Czyż więc nie mamy się troszczyć i pracować?
To nie wynika z tego, co się wyżej powiedziało; 

Chrystus izabrania tylko za wielkich trosk, które 
człowieka do tego doprowadzają, że o Bogu zapo­

mina i zaniedbuje sprawy zbawienia swej duszy. 

Zresztą Pan Bóg postanowił (I. Mojż. 13, 17—9), 
ażeby człowiek w pracy jadł owoce ziemi i w po­
cie oblicza swego chleb pożywał, a święty Paweł 

mówi: ,,Kto nie chce robić, niech też nie je“

Co może nas uchronić od trosk zbyt wielkich?

Mocna i żywa wiara, iż Bóg może i chce nam do- 
pomódz. Że może, jest pewnem i jasnem, gdyż jest 
wszechmogący; że chce, jest dlatego jasnem ,gdyż 
na wielu miejscach Pisma świętego to nam obiecał, 
i nieskończenie jest wierny Swym obietnicom. Do 
tej żywej ufności zachęca nas Chrystus słowy: 
„Wszystko, o cokolwiek modląc się prosicie, wierz­
cie, iż otrzymacie, a stanie się wam". (Marek 11, 
24). Dlatego to rozkazuje nam także Apostoł skła­
dać na Pana wszystkie troski nasze gdyż On ma 
pieczę o nas. (I. Piotr 5, 7). I jakżeby miał nie trosz­
czyć się o nas Bóg, który dał nam Syna Swego, a z 
Nim wszystko. Dlatego mówi św. Augustyn; „Jak 
możesz wątpić, iż Bóg ci to da, kiedy raczył wszy­
stko złe wziąć na Siebie?"
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Życie naszego powiatu w ilustracji.

Święto pieśni w Królewskiej Nowejwsi
W numerze poniedziałkowym daliśmy szczegółowy opis z uroczystości poświęcenia sztandaru koła 

śpiewaczego „Harmonja" w Król. Nowejwsi. Na uroczystość tę przybyły bratnie towarzystwa z po­

wiatu wąbrzeskiego a nawet chełmińskiego. Cała uroczystość wywarła na obecnych miłe wrażenie 

„ ; ;; I 'dzięki staraniom całego zarządu iz prezesem p. Neumannem na czele.

Fot, Z, Ziółkowski, Wąbrzeźno

Grupa rodziców chrzestnych i gości oraz poczty sztandarowe. Na pierwszym planie nowopoświę- 

cony sztandar koła śpiewu ,,Harmonja.“

Fot, Z. Ziółkowski, Wąbrzeźno

W imienin rodziców chrzestnych sztandaru przemawia inspektor szkolny na pow Wąbrzeźno — 

p. Matuszkiewicz.



175 —

KLASZTOR W MONTE CASSINO ZAGROŻONY POŻAREM.
Większa część olbrzymich lasów, otaczających słynny klasztor Kapucynów Monte 

Cassino w prowincji Neapolu, padła ostatnio ofiarą wielkiego pożaru, który nawet 

zagroził samemu klasztorowi i tylko po wielugodzinnej pracy został stłumiony. 
Zdjęcie nasze przedstawia słynny klasztor, który w ub. roku obchodził jubileusz swego 

1400-lecia i należy do najstarszych kia ztorów w świecie.

C iekaw ostk i

P odczas burzy z p io runam i należy un i-

kać do tykan ia śc ian , lu ster, kom inów , 

dzw onków , przedm io tów  elek trycznych , u-  

n ikać przeciągów , na po lu n ie staw ać pod  

drzew am i, ale po łożyć się na ziem i. N ie  

należy też w burzy używ ać te lefonu an i 

rad ja . (v
* * *

O kreślenie B ritann ia , znane by ło za ­

rów no greck im , jak rzym sk im  p isarzom  i, 

pochodzi praw dopodobn ie z w alizy jsk iego : 

P ry  dyń , co znaczy : ta tuow any . S taroży tn i 

B ry tow ie przek łuw ali sob ie skórę ig łam i 

i sm arow ali po tem  te m iejsca sokam i roślin  

nem i. S tąd pow sta ły rysunk i ta tuow ane  

i stąd nazw a p lem ien ia . (v

NOWE TAŃCE
W A m eryce i A nglji toczy się od paru  

m iesięcy szczegó lna w alka.

O to zw olenn icy i teo retycy tańca n ie  

mogą się zdecydow ać na to , czy tan iec  

ma pow rócić do sw ych daw ńych staro ­

św ieck ich ofrm , czy też iść po m odern i­

stycznej drodze rozw oju .

W A nglji zdecydow ano się pó jść na  

kom prom is: obrano drogę pośredn ią i d la ­

tego now y tan iec , najm odn ie jszy obecn ie  

nazyw a się „m odw ay“ (pośredn ia droga;.

O rk iestry przygryw ające do tańca,  

grają fox tro tta w  tem pie 44 do 45 tak tów  

aa m inu tę. Jest to ry tm  zby t szybk i na t. 

zw any „S low fox ’‘, a zby t pow only na  

„Q uick fox“ . D latego zdecydow ano się  

na „m odw ay“ k tó rego ry tm m a szybkość  

pośredn ią .
W A m eryce rów nież zaprow adzono o- 

statnio now e tańce .

O drzucono jako źród ło natchn ień ta -

necznych A frykę i je j tańce m urzyńsk ie  

i zw rńócono się do A m eryk i P ołudn iow ej, 

M eksyku i H iszpan ii.

Z MALOWNICZEJ BOŚNI
Wieśniacy bośniaccy (kobiety modą turecką chodzą w szarawarach)

N ajnow szy tan iec nosi nazw ę „E li 

S iboney “ . Jest to pow olny , n ie ledw ie że  

uroczysty tan iec , o ry tm ie odpow iadają ­

cym d ług im , pow łóczystym sukn iom  -pań .

K ongres tancm istrzów am erykańsk ich  

postanow ił tak zw olnić tem po now oczes ­

nych tańców , by n ie przeszkadzały  w  n ich  

pow łóczyste szaty . (v

N azyw a się często A nglję, A lb ionem . 

S kąd ta nazw a? Z naczy to ty le co b ia ły  

kraj i, praw dopodobn ie określen ie tak :e  

używ ane by ło najp ierw  przez staroży tnych  

C eltów . Z nazw ą A lb ion spo tykam y się w  

okresie N ar. C hrystusa u Izydora C hara- 

censisa , w  IV  w ieku po N ar. C hr. u R uf'L i­

sa S ex tusa A vienusa . T en , określa w yspy  

bry ty jsk ie jako „insu la A lb io rum '* i op iera  

się na słow ach p isarza E ratosthenesa (ży ł 

oko ło 300 r. przed N ar. C hr.), w edle k tó ­

rego na w yspach te j nazw y is tn ieć m iała  

jakaś rasa już za jego czasów w ym arła i, 

na w skazów kach podobnej treśc i, poda ­

nych przez kartag ińsk iego p isarza H am il-  

cara (ży ł oko ło 500 r. przed N ar. C hr.). 

C zyli, że A lb ion by ł już znany K artag iń - 

c  zykom . k
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JU B IL E U SZ W lE D N iri.

ob chod zi w b ieżącym rok u ju b ileu sz sw ego 2000-lecia . Z d jęcia n aszeS to lica H u strji . _

p rzed staw iają k ilk a n ajw ięcej zn an ych b u d ow li: u d ołu p o lew ej k ated rę św . S tefan a , 
w  środ k u gm ach  p arlam en tu i ratu sz, u góry p o p raw ej słyn n y B u rgteater, u d ołu  „U ranię"  

p rzy k an ale d u n ajsk im , u góry p o lew ej olb rzym ie k oło w  P raterze.

R E W O L U C JA w P E R U .

W  m ieście A reguip a w yb u chła rew o ­

lu cja  w ojsk ow a, sk ierow an a p rzeciw ­

k o p rezyden tow i L egu ia .

P o zaciętych w alk ach p ow stań cy o- 
p an ow aii ca ły k raj i u tw orzyli n ow y  
rząd . D otych czasow y p rezyd ent L e ­

gu ia  zosta ł aresztow any n a p ok ład zie  
k rążow n ik a , d ok ąd się sch ron ił w

JSSWSSgKJ?

u cieczce p rzed  p ow stań cam i. Z d jęcia n asze p rzedstaw iają ryn ek w  A regu ip a i b . p rezyd . L egu ie.

L R U R E H T  

E D JS O M O W  

S K 1.

E d ison sk ła  

d a  życzenia  

stu d en tow i 

A rth u row i

O . W illiam s, 

k tóry zd o ­

b ył styp en ­

d iu m jego  

im ienia .

S R M O L O T  K R T R PU L T O W Y N R  „E U R O P IE ."

W  p orcie  B rem erh afen  od było  się ostatn io p ośw ięcen ie  

sam olotu k atap u ltow ego , k tóry p ełn ić b ęd zie słu żbę  

p ocztow ą n a  p arow cu  „E u rop a." W  od leg łości k ilk u set 

k ilom etrów  od ląd u sam olot w ystartu je p rzy p om ocy  

k atapu lty i zaw iezie p ocztę d o n ajb liższego oortu .

H R JP O P U - 

L H R N IE J-

S Z B  

R N G 1E L K R  

M iss firny  

Joh n son , 

k tóra  

od b yła lo t 

z R n glji d o  

H u stra lji, w j  

tan a ow a ­

cyjn ie  p rzez  
rod ak ów .

P O  33 L A T A C H .

Jak  już d on osiliśm y, n orw esk a ek sp ed ycja n au k ow a zn alazła w strefH  

k raju F ran ciszka Józefa zw łok i szw ed zk iego in żyn iera A n drće i jega  

tow arzyszy, k tórzy p rzed 33 la ty u siłow ali p rzelecieć b alon em n ad  

b iegu n em p ółnocn ym . Z w łok i p ok ryte b yły cien k ą w arstw ą lod u i są  

d ob rze zach ow an e, 

w  ch w ili startu d o  

b alon u

Z d jęcie n asze p rzed staw ia u góry b alon „O ern en 1 

p od róży p od b iegu now ej z 1897  r., u d ołu n apełn > > T' 

n a S p itzb ergu , w  ow alu zaś in ź. R n d rće

D O T R O M S O E

D o  

n ej

.V ictoria reg .a “ o liściach 17 m etrow ej śred nicy .

Z W Ł O K I R N D R E E G O P R Z Y W IE Z IO N O

T rom soe p rzybył statek w iozący zw łok i człon k ów ek sp ed ycji p oiar- 

R n dreego . Z d jęcie n asze p rzed staw ia w id ok m iasta T rom soe i p ortu  

z lo tu p taka
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WYSOKOŚĆ 15 000 m
zamierza osięgnąć w najbliższych dniach profesor belgijski Piccard w balonie, 
zaopatrzonym w miejsce gondoli w kulę aluminjową. Wnętrze tej kuli przed­

stawia nam powyższe zdjęcie.

Konkurs piękności w Cagliari.

Jak donoszą, z Rzymu, powszechną 
wesołość budzi tam historyjka o konkur­

sie piękności, który się odbył w tych 
dniach na plaży kąpieli morskich Cagliari 
na wyspie Sardynji.

Sędziowie konkursu rozporządzili, aby 
piękności, które zgłosiły się do konkursu, 
przedefilowały przed nimi na plaży w ko­
stiumach kąpielowych, a gdy to nastąpiło, 

cofnęli się na naradę.

Ze/sbrana na plaży publiczność oczeki­
wała z napięciem niezmiernem powrotu 
sędziów i ich wyroku, jakież jednak było 
ich zdziwienie, gdy ujrzała sędziów, pro­
wadzących za uzdę młodą klacz sardyń- 
ską.

Nastąpiła chwila powszechnego ocze­
kiwania i oto przewodniczący sądu kon­
kursowego oświadczył, że sąd uznał za 
najpiękniejsze stworzenie rodzaju żeńskie­
go ^śród tych, które dane mu było oglądać, 
tę właśnie klaczkę!

Przesadne kostjumy kąpielowe pań u- 
czestniczących w konkursie, miały być 

powodem tego żartu sarkastycznego sę­
dziów konkursu. (v

Szampanem polewa się ulice w Stanach 

Zjednoczonych.

Jak wiadomo, policja amerykańska naj 
większe nawet ładunki skonfiskowanych 
napojów alkoholowych niszczy w ten spo­
sób, że butelki rozbija, a zawartość ich 
wylewa do rynsztoku. Czasem xaś mokrą 
kontrabando topi w morzu. Jednakże ojco­

wie miasta Hickory Plate, w stanie Mis­
souri, wpadli na lepszy pomysł. Mianowi­
cie w miłem tern miasteczku zasekwestro- 
wany alkohol wlewa się do miejskich becz 
kowozów, poczem służy on do polewania 
ulic. Uroczystość polewania ulic szampa­
nem ściąga w Hickory Plate tłumy wi­

dzów nieobojętnych, którzy starają się 
gorliwie o to, aby drogocenny płyn skro­
pił również i ich spragnione usta. (v

W WAGONIE WARSZAWSKIEJ 

KOLEJKI PODMIEJSKIEJ

— Hipolit, pamiętaj, żeby palmę pod­
lać i niańce zapłacić...

— Dobrze duszko, bądź spokojna. I 
niańkę podleję i palmę zapłacę...

— A że mnie też Bóg pokarał takim 
idjotą na całe życie!

— Panie ober, co tak długo nie rusza­
my?

—- Zara proszę państwa, zara, nięch 
tylko raki dla pani naczelnikowej z Mię- 
dzykacza nadejdą to ruszymy...

— Hau! hau !

— Cicho, cholero!
— Kto z państwa ma pieska? Pan?
— Skądżeby...

— Panie, bez kawałów. Od kiedy pan 
sam ogon psi w płaszczu nosi. Paszport 
dla psa pan ma?

— Po co mu paszport? On i tak z 
dobrej familji....

— Niema tak dobrze! Proszę wysia­
dać!

— Ojej! Ruszyliśmy!
—  • Co sir pani na mnie kładzie?

— Widzicie go, miałabym na czemt 
Takie gnaty na rosół.

— Uj. zabrać to dziecko!
— Co panu szkodzi? Takie maleń­

stwo...

— Po pierwsze nie chodzi o rozmiary, 
bo i tak jest za ciężkie na mój kapelusz, 
co na nim siedzi, a po drugie ono jest wil­
gotne, ono jest sama wilgoć...

— Och słabo mi, umieram!
— Wyrzucić ją z wagonu, po co mz 

miejsce po śmierci zajmować...
— Pan jest niedelikatny!
— Już pani lepiej?
— O jaka ładna facetka...
— P-panie — hep! C-co sssię par 

p-pali?

— Pszoł, łobuzie, do nikogo się nie 
palę!

— A j-jednak m-miałem, hep. racjęr 
P-portki s-się p-panu od p-pap-ierosr 
pal-Ią!

— Czegoś mi idjoto wcześniej nie po­
wiedział?

— Bo p-pan mi zap-przeczył, a j-j^ 

myśl-hep-myślałem, że wszyst-ko j-ies»* 
względne, m-może p-pan j-jest salaman­
dra?

— Dudusz, popisuj się! Po co tobie 
tatuńcio kupił trompkie?

— Tratata! Tratata!

— Cholery niema na tego Dudusia!
— Koleżanko Regino, zauważcie, że 

ludzie i żywioł to jedno — tak samo się 
pcha i zaburza..

— Wy jesteście głęboki, kolego He­
niek.

— Ja wogóle jestem nieco filozof...
— To moje miejsce!

— Na Pawiaku twoje miejsce, łobu­
zie.

— Odwalić się, póki grzecznie pro­
szę...

— Och! Jak dam w kinola!
— Cynamon! Komu ja widzę? Co za 

niespodziankowa uciecha! Jak tam fyrma?

— Z podziękowaniem. Jaka pogoda! 
Ta przyroda to mnie rozbiera, uwierzycie?

— No, no, tylko się pan nie rozbieraj, 
bo tu nie mykwa. Może mi jeszcze spo­
dnie na głowie powiesisz?

— Jeszcze nie powiesiłem. Sza, a jak 
by pan był Damokles i by panu miecza po­
wiesili? By  ba gorzej!

— Ojej! Coś leci z góry! Czyja to 
paczka!

— Moja.
— Całą suknię mi pan powalał jakimś 

sosem!

— I niepotrzebnie pani robi taką a- 
wanturę, bo to nie żaden sos tylko kota 
wiozę w koszyku...

— Przepraszam, jak pani na imię?

— Odwal się łobuzie, bo ci powiem, 
jak twojej babce na imię! Uczciwa ko­
bieta jestem!

— Nie może być! I ktoby to powie­
dział...
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KflTHSTROFH KOPRLNIHNH NR GÓRNEM ŚLĘSKU.

W kopalni Hildebrandt na Górnym Śląsku wskutek nagłego osunięcia się ziemi 

złamał się filar i ziemia zasypała 15 górników. Jest to już druga katastrofa, 
jaka wydarzyła się w tej kopalni w ciągu ostatnich miesięcy.

k tó ry z n a jd u je s ię w n ie b e z p ie c ze ń s tw ie  

ż y c ia p o w ia d a d o d ru g ie g o :

—  Id ź n a w ieś i p rz y n ie ś lin y ty lk o ,  

ta rg u j s ię . N ie b ie rz ż a d n y c h  p o m o c n ik ó w .  

M a m w ra ż en ie , ż e w y trzy m a m tu p rz y ­

n a jm n ie j p ó ł g o d z in y .

P o u p ły w ie te g o c z a su w ra c a d ru g i  

S x k o t. a le b e z lin  i p o w ia d a :

—  N ie ste ty , n ie k u p iłe m  b o  sz e lm y  d o ­

w ie d z iaw sz y s ię w  ja k ie m  ty n ie b e zp ie ­

c z eń s tw ie z n a jd u je sz s ię , c h c ia ły w y z y s ­

k a ć sy tu a c ję i z a c e n iły z a lin ę a ż 5 0  fran ­

k ó w .
*

...M ik o ła je k sz k o c k i w y je c h a ł k o ń m i 

i w o z e m  n a ja rm a rk . W  d ro d z e , z m o żo n j  

w isk y , z a sn ą ł. S k o rz y sta ł z te g o  ja k iś z ło ­

d z ie j i sk ra d ł k o n ie . M ik o ła je k c h ra p ie  

sm a cz n ie  n a  w o z ie d o  ra n a . S k o ro  św it b u ­

d z i s ię i z a d a je sa m  so b ie p y ta n ie :

—  C z y to ja je s tem , c z y n ie ja ? N o . 

b o je ż e li ja —  w  ta k im  ra z ie z g in ę ły m i 

k o n ie . Je ż e li n ie ja , —  w ta k im  ra z ie ,  

k to ś m i o fia ro w a ł w ó z . C o  tu  w y b rać ? .

Szkoci w oczach Anglików
...S z k o t m ie szk a ją c y sa m o tn ie w  m a łe j 

w io sc e , z a  d w a  d n i w y jec h a ć m a  w c z e sn y m  

ra n k ie m , k o le ją d o L o n d y n u . Z a sta n a w ia  

s ię w ię c m o cn o ja k b y to z ro b ić , a ż e b y  n ie  

sp ó ź n ić s ię n a p o c ią g . M ó g łb y w p ra w d z ie  

p ro s ić są s ia d ó w , a ż e b y g o z b u d z ili a le , 

trz eb a z a tę g rz e c z n o ść c o ś d a ć . A  p o c o ?

W k o ń c u w p a d a n a p o m y sł.

W y sy ła lis t p o d sw o im  a d rese m , a le  

n ie o fran k o w a n y . R a n o p rz y c h o d z i lis to ­

n o sz , w a li d o d rz w i i b u d z i g o z a w ia d a ­

m ia ją c o liśc ie i , ż ą d a ją c p o d w ó jn e j o p ła ­

—  H a llo ! s tó j p a n . Z a b ra łe ś m i p a c z ­

k ę z a p a łe k . Ja  w ie d z ia łe m , ż e w  te j c a łe j  

sp raw ie je s t ja k ieś o szu k a ń s tw o . O d d a j  

p a n z a p a łk i.

„ JD w a j S z k o c i w y b ra li s ię w  le c ie w  

A lp y sz w ajc a rsk ie . D la o sz c z ę d n o śc i n ie  

w z ię li z e so b ą a n i p rz ew o d n ik a , a n i k ijó w ,  

a n i lin . P rz y  d ra p a n iu  s ię je d e n  z e sp o rts -  

m e n ó w  p o ś lizg n ą w sz y s ię sp a d a z e śc ie ż k i 

i ty lk o sz c zę ś liw y m  tra fe m , z a trz y m u je o  

k ilk a  m e tró w  n iż e j, n a m a ły m  z a ło m ie sk a l 

n y m . O  w y d o b y c iu s ię b e z p o m o c y lu d z i, 

a p rz y n a jm n ie j lin , n ie m a m o w y . S z k o t,

ty .

A  n a to S z k o t:

—  A n i m i s ię śn i. C ó ż to , c z y ja m a m  

m o ż e p re m jcw a ć c z y je ś le n is tw o ! M ó g ł 

sa m  n a le p ić m a rk ę . N ie p rz y jm u ję .

*

...P o d ró ż u ją cy a g e n t a n g ie lsk ie j f irm y , 

p rzy c h o d zi d o re sta u ra c ji sz k o ck ie j. W  

p e w m y m  m o m e n cie , z w rac a s ię d o są sia d a  

je d zą c eg o p rz y n a jb liż sz y m  s to lik u i , p ro ­

s i o o g ień  d o p a p ie ro sa . G d y  p o p a trz a ł n a  

z a p a łk i są s iad a , w y c ią g a z p o rtfe lu 1 fu n ­

ta sz te r lin g a (4 3 z ł.), p o d a ją c g o S z k o ­

to w i i m ó w i:

—  Je s tem  a g e n tem  te j w ła śn ie fa b ry ­

k i z a p a łe k . O trz y m a łe m  p o le c e n ie o d f ir­

m y , a ż e b y  d la re k lam y , ro z d ać p e w n ą ilo ść  

fu n tó w ty m w sz y s tk im , k tó rz y u ż y w a ją  

z a p a łe k  n a sz e j f irm y . P o rsz ę w ię c p rz y jąć  

p ie n ią d ze i ró w n o c z eśn ie m o je ż y c z en ia .  

Jes t p a n p ie rw sz y m  k lie n te m , k tó ry  o trz y ­

m u je te n u p o m in e k .

S z k o t m ru k n ą ł c o ś n a to , w z ią ł b a n ­

k n o t i b a rd z o  d łu g o , n ie d o w ie rz a ją c o , o g lą  

d a ł g o .

T y m cz a se m a g e n t z a p ła c ił sw ó j ra ­

c h u n e k , ra z je sz cz e k ła n ia s ię S z k o to w i  

i z m ierz a k u d rz w io m . A w te d y S z k o t  

w o la z a n im :

* •

...A n g lic y ro z m a w ia ją m ię d zy so b ą n a  

te m a t S z k o tó w . Je d en  z n ic h p o w iad a :

—  W ie cie , z a u w aż o n o  o s ta tn io , ż e gdy 

S z k o t p rz y je d z ie d o L o n d y n u , n ig d y ju ż  

z n ie g o n ie w y jeż d ż a , a ż eb y o sz c z ęd z ić  

p ie n ią d z e .

N a to d ru g i A n g lik :

—  D o p ły w  S z k o tó w  d o L o n d y n u u s ta ł  

w o g ó le .

—  Jak im  sp o so b e m ?

—  P o s tan o w ili o sz cz ę d za ć n a w et na 
p o d ró ż y w  je d n ą s tro n ę i te raz ro d z ą s ię  

ju ż w  L o n d y n ie .  (▼

_ KRTRSTROFH LOTNICZA we FRANCJI.

W ostatnim czasie wydarzył się we Francji podczas ćwiczeń wojskowych szereg 

katastrof lotniczych. Największe straty poniósł pod Chartres 22. pułk lotniczy, 
który stracił w jednym dniu 6 lotników. Zdjęcie nasze przedstawia samolot 

22. p.p.. który spadł na dom i rozbił się doszczętnie.
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„O h o , o jc iec ro b i sy lw etk i" !  (m

(„L ife“ l

Komplement.

v -zy K e tn n ie m a m n ie p rzy pad k o w o  

za g łu p ca?

—  C o zn o w u ? Ja w n ik am  zaw sze w  g łąb  

cz ło w iek a , n ie sąd zę n ig d y z p o w ie rzch o w ­

n o śc i.  (m

*

We dwoje raźniej na świecie.

M ały Jan ek b aw ił s ię w  o g ro d z ie i ło p a ­

tą p rzec ią ł g lis tę .

—  D laczeg o ś to  u czy n ił? —  p y ta go m at­

ka?

—  G lis ta n u d z iła s ię . T eraz są d w ie , to  

jest im  w ese le j. (m

„A w ięc .p rzy zn a jec ie s ię d o zn a lez ien ia  

k ry ty czn eg o w ieczo ra p o rtfe lu z 2 0 z ł. D la ­

czeg o g o n ie zw ró c iliśc ie?"

„B y ło ju ż zap ó źn o , p an ie sęd z io " .

„N o . a n as tęp n eg o d n ia?"

„T o b y l ju ż p u sty !"  (m

( B o rlin g sk e T id en d e 1

On zamieni.

S łu żąca p rzy ch o d z i d o p iek a rza i m ó w i:

—  W czo ra j w  c ia s tk u b y ła m u ch a .

—  T o p ew n ie b y ł ro d zy n ek .

—  N ie , p an ie , to b y ła m u ch a .

—  D o brze , n ie b ęd ę s ię sp ie ra ł, n iech ją  

p an ien k a p rzy n ie s ie , to zam ien ię ją n a ro ­

d zy n ek .  (m

*
O jc iec . —  C zy ro zu m iesz te raz , ró żn i­

cę jak a zach o d zi m ięd zy k ró lem a p rezy ­

d en tem ?

S y n ek . —  R o zum iem  ta tu s iu . K ró l je s t  

sy n em  sw o jeg o o jca , a p rezy d en t —  n ie .

(K arik a tu ren ),

*

Nie kąsa.

—  T rzy m aj p an sw eg o p sa , b o m n ie je ­

szcze u k ąs i!

—  A le sk ąd ! O n w cale n ie k ąsa !

T o d laczeg o w ciąż szcze rzy zęb y ?

;—  G d y b y p an i m ia ła tak ie ład n e zęb y , 

jak ten  p ie s , to b y je p an i tak że d o k ażd eg o  

szcze rzy ła .  (m

*
W  k sięg arn i.

—  C h c ia łb y m  k u p ić d la  m eg o  sy n k a  k u lę  

z iem sk ą .

—  A h a , g lo b u s . A jak ie j w ie lk o śc i?

—  C en a d la m n ie o b o ję tn a . M o że b y ć  

w ie lk o ści n a tu ra ln e j. (m

*
Zakochana.

—  O  czem  m y ślisz , n a jd ro ższa?

O n iczem .

—  A  d laczeg o n ie m y ślisz o m n ie?

—  W łaśn ie o to b ie m y śla łam . (m

*
—  P o ży czy łb y m  p an u , ten ty s iąc d o la ­

ró w , a le jak ą b ęd ę m ia ł g w aran c ję że m i  

je p an o d d a .

—  S ło w o u czc iw eg o cz ło w iek a .

—  D o sk o na le . N iech  g o  p an  d o  m n ie p rzy  

p ro w ad z i.  (C h icag o T rib u n e ), (m

*

Wielkie uszy.

—  A leż p an m a w ie lk ie u szy !

—  G d y b y je d ać n a  p ań sk ą g ło w ę , b y łb y  

k o m p le tny o sio ł.

* 

Kwest ja wzroku.

S łu żąca w o ła d o p an i w d z ień p o p isó w  

lo tn iczy ch .

—  P ro szę p an i, p ro szę p an i, ju ż tu ta j  

le c i ta sreb rn a ae ro p lan a ...

—  A leż K asiu —  zw raca je j u w ag ę p an i  

—  to n ie je s t ta ae ro p lan a , le cz ten ae ro ­

p lan .

—  O jo j, jak ie p an i m a d o b re o czy , że p a ­

n i w id z i!....  (m

*

Nie bawił się.

■—  Z n o w u p an  w czo ra j n ie b y ł w  b iu rze .

—  W czo ra j b y ło w ese le , p an ie sze fie .

t —  Z b y t częs to s ię p an b aw i.

—  A leż , p an ie sze fie , w czo ra j w ca le s ię  

n ie b aw iłem  —  to b y ło m o je w ese le . (m

R o z ta rg n io n y ten n is ta m a ro zb ić d w a  

ja jk a d o p a te ln i.  („P ass in g S h o w ")
* * *

Co robi?
—  T w ó j b ra t s ta ra ł s ię o p o sad ę w m i­

n is te rs tw ie . C o te raz ro b i?

—  N ic . D o sta ł tę p o sad ę.  (m

*
Wdowa w ogrodzie botanicznym.

—  T e k ak tu sy p rzy p o m in a ją m i m eg o  

n ieb o szczy k a m ęża , o n te ż zw y k le b y ł n ie ­

o g o lo n y .

*
Z wielkiej miłości.

—  S k o ro  m ó j m ąż u m arł, to i ja ży ć n ie  

ch cę . P ó jd ę za n im !

—  B ó j s ię B o g a! D ajże m u tro ch ę o d p o ­

cząć —  p rzy n a jm n ie j w g ro b ie .  (m

*
Ubezpieczenie od ognia.

—  P an i żąd a p rem ji u b ezp ieczen io w ej  

z p o w o d u śm ie rc i m ęża? P rzec ież o n  b y ł u -  

b ezp ieczo n y o d o g n ia a n ie n a ży c ie .

—  N o tak , a le u m arł i zo s ta ł sp a lo n y w  

k rem a to rju m . (m .

¥ ¥ ♦

„ ...a z k tó ry ch ry b o trzy m u je s ię o le j? " ’

„Z sa rd y n ek"!  („R ite " ) (n t


